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Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego w zaborze pruskim.
Organ Polskiej Party! Socyalistycznej.

,Gazeta Robotnicza11 wychodzi w każdą środę i sobotę.

Na wszystkich pocztach w Niemczech kwartał. 1,35 m.
U kolporterów kwartalnie................................ 1,50 m.
Z ekspedycyi pod opaską ...........................  1,65 m
Za granicą , ................................... 2,40 m

Adres redakcyi i administracyi: 
Katowice, Grimstr. 17 n.

Redakcya przyjmuje interesentów codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt rano od godziny 8—9 

i wieczorem od godziny 5—6.

Cena ogłoszeń od wiersza trzyłamowego drobnego druku 15 fenigów.

Rozwiane złudzenia.
W poprzednim numerze omówiliśmy sprawę 

petycyi do cesarza w sprawie nauki religii w pol­
skim języku, rozpowszechnianej obecnie w dziel­
nicy poznańskiej. Wskazaliśmy tam zarazem, że 
sądząc ze słów posła ks. Jażdżewskiego, wypo­
wiedzianych na wiecu relacyjnym w Koźminie, 
petycya owa ułożoną została przez kapituły po­
znańską i gnieźnieńską. Myśl samej petycyi, 
mniemanie, że drogą wiernopoddańczych próśb 
da się nakłonić rząd pruski 'do uznania praw ję­
zyka polskiego w szkole ludowej chociażby tylko 
przy nauce religii, jak najostrzej osądziliśmy, 
jako w wysokim stopniu niewłaściwą i szkodliwą 
dla samej sprawy: doprowadzenia obecnego ruchu 
szkolnego do zwycięstwa.

W ciągu ostatniego tygodnia sprawa tej pe- 
tycyi na tyje wyjaśnioną została, że wykazało 
się[ że nie lest na dziełem kapituł, a s mo- 
zwańczyeh jednost k, które w dodatku nie po- 
siadały Odwagi wystąpienia z otwartą przyłbicą.
Z zadowoleniem stwierdzić możem że narodowe 
pisma polskie petycyę, z tych samych względów 
co i my, potępiły. Przy tej sposobności wyszła 
jednak na jaw itru sprawa. Z wyjaśnień, prze 
słanych przez posł ks. Jażdżewskiego do „Ku- 
rycra Poznańskiego" dowiedziano się, że rozpo­
wszechniana po parafiach pety ya „nie wyszła 
z polecenia kapituł czy w porozumieniu z kapi­
tułami, tylko że k oituły od siebie wysłały pe- 
tycyę do cesarza". Na czele t j akcyi stanął 
ks. arcybiskup St blewski, zwró i wszy się do 
Wilhelma II, z urzędowem podani m o przywró­
cenie znów we wszystkich szk łach ludowych 
polskiego języka wykładowego przy nauce religii.

Wystąpienie takie i to człowieka, który nie­
dawno wydał ów głośny okólnik, za który prasa 
narodowa bez wyjątku wyniosła go wprost pod 
niebiosa, zasługuje z naszej trony na uwagę.
0 czcm ono bowiem świadczy? oto że władza 
kościelna, z arcybiskupem Polakiem na czele, 
z jednej strony widząc ży i łowy ruch, wszczęty 
przez małą dział pols ą w spr vie naród w ej, 
a me chcąc uh cić wpły\ u na masy ludowe, 
zdobyte przez nią rodcz u walki kuiturnej, uległa 
temu ruchowi, wy su - ając się rzekomo na plan 
pierwszy. Nie uczyniła ona tego kroku jednąk 
z głęb -kiego przek i n a, że tr ei bronić spra- | 
wy narodowej, bi - ' takim razie z 'drugiej trony 
nic mogłaby pr cdsięwziąć wysłmia pótycyi do 
cesarza. Jeżeli to mb i no, to dla tego, że uwa 
żano rówm cześnu niejako za swój obowiązek 
ratowania „hu oru . puhtycznego“ systemu pru­
skiego, systemu ta wr go występującemu prze­
ciwko ludowi polskiemu.

„Orędownik" p zn ński, poruszając sprawę 
petycyi, opatrzył ją lakierni wagami: „Jak sy- 
stem pruski da sobie radę, to jego troska, nie 
nasze. Istnieje petycya władzy duchownej, 
która rządowi bardzo dobrze posłużyć może za 
punkt wyjścia, ratujący .honor polityczny" systemu 
pruskiego. Tego „honoru" nie będzie ratowała
1 systemu pruskiego z tarapatów wydobywać nie 
będzie — petycya ludu polskiego: o to po­
stara się prasa polska".

Wynika z tego, że i ze strony kół „kierują­
cych“ tak zwanym ruchem ludowym, w postą­
pieniu władzy duchownej dopatrzono się kroku 
sprzecznego z interesami ludu polskiego. Jest to 
nader cenne wyznanie. Bo od teraz präsa lu­
dowa nie będzie mogła twierdzić, że interes na­
rodowy dla naszego polskiego kleru jest rzeczą 
najgłówniejszą, bo wyżej postawiła ona honor po­

lityczny rządu pruskiego. Widać teraz jak na 
dłoni, że władza duchowna najchętniej chciałaby 
się wycofać z niemiłego położenia, w jakiem zna­
lazła się przez strejk szkolny.

Petycya do cesarza przez władze duchowne 
i wrogie względem nich stanowisko ludu samego, 
rzuca na ruch szkolny pomyślne światło: że ruch 
ten jest samodzielnym ruchem ludu polskiego, że 
duchowieństwo bierze w nim udział jedynie z 
konieczności, nie chcąc utracić swoich wpływów, 
to też ulega mu. Taki przebieg ruchu szkolnego 
przekonywa nas, że lad polski nie da się już 
teraz us.dlić w Większą jaszcze niewolę kleryka­
lizmu.

Wiemopoddańczc przedstawienia arcybiskupa 
i kapituł narazić zakończyło się porażką: jak do­
noszą telegramy, to z polecenia cesarza rząd 
pruski cl ł na nie odmowną odpowiedź, zazna­
czając, że w „istniejących rozporządzeniach" 
zmiana nie nastąpi.

Taką odpowiedzią" wszelkie złudzenia zostały 
rozwiane, złudzenia, których nie miał lud sam, 
odrzucając petycyę.

Po raz pierwszy widzimy w zaborze pruskim 
ruch samodzielny ludu polskiego, któremu ulega 
i prąsa Darodowa.i duchowieństwo.

Z parlamentu.
We wtorek — przed tygodniem — parlament 

niemiecki rozpoczął na nowo obrady, przerwane 
28 go maja. Na porządku dziennym pierwszego 
post dzenia znajdow ł się cały szereg petycyi, z 
których wiele rc z. stało niczalatwionych. Przy 
naradach nad petycyą, dotyczącą uregulowania 
stosunków pracy osób zatrudnionych w gospo­
dach, posłowie socyalno-demokratyczni Schmidt 
i Molkcnbuhr przemówieniami swerni dokonali, 
żc petycya, dc urągająca się 36 godzinnego odpo­
czynku w typ dniu dla siu by, przekazaną zo- 
stąłi na wniosek frakcyi socjalistycznej kancle­
rzowi do uw dnienia.

Przy innej etycy', wy losowanej przez af te 
karzy, to w.'Wurm napiętnował ostro nieporządki, 
panujące w zawodzie m tek rshim, wywołane tein, 
że zawód ten jest - -b< -.nie mun polem nielicznej 
warstwy ludzi, którzy ciągną z niego nie ywałe 
zyski. T w. Wurm w dalszym ciąt u przemó 
wżenią swego słusznie ws zał, ż* m *gą one 
być usunięte ji dynie wtc *y, gdy u tiwoihwstwo 
zdecyduje się wreszcie na upaństwowienie aptek. 
Już teraz jednak cc najmniej - asy chorych po\ inny 
obzymać pozwolenie zakładania własnych apt k, 
aby módz się tym sposobem uwolnić od wyzysku 
aptekarzy.

Przy petycyi o zm mę ustawy o zabezpie­
czeniu chorych tow. Fräss'R.rf ściął się. tn.iro z po-, 
słem Mugdancm, znanym przed' inkiem noio 
rządu kas chorych. # *

*
Debata nad polityką zagraniczną Nie­

miec. Na porządku dziennym środowego posie­
dzenia parlamentu znajdowały się zamówiona z 
góry interpelacya w sprawie polityki zagranicznej, 
którą w imieniu narodowych liberałów wniósł 
poseł Bassermann, Brzmiała ona; „Gzy kanclerz 
Rzeszy gotów jest dać wyjaśnienia o naszych 
stosunkach do innych mocarstw i oświadczyć 
swoje zdanie co do obaw, jakie w widu kołach 
istnieją z powodu międzynarodowego położeni; ?*

Kanclerz ks. Bülow oświadcza gotowość na­
tychmiastowej odpowiedzi na interpelacyę.

Poseł Bassermann, uzasadniając swą inter­
pelacyę, wskazuje na wielkie niezadowolenie, 
jakie w ostatnich tygodniach powstało w Niem­

czech. W tym kierunku oświadczyła się prasa 
prawie wszystkich stronnictw. Zwłaszcza ogło­
szenie pamiętników Hohenlohego o przedwcze- 
snem usunięciu Bismarka z urzędu wywołało to 
usposobienie niezadowolenia. Zaufanie, jakie pa­
nowało w narodzie zn czasów Bismarka, już 
obecnie nie istnieje. Świadoma celu pokojowa 
polityka Bismarka znikł y W tych czasach Niemcy 
jIszczę były łubiane. (Śmiech na ławach socyal- 
nych demokratów). Stosunki z Włochami pogor­
szyły się. Obecnie opinia publiczna we Wło­
szech skłania się ku Francyi. Do tego przyczynia 
się pogorszenie stosunków między Austryą a 
Włochami. Austrya na konferencyi w Algeeśras 
nie grała roli świetnego sekundanta, lecz rolę 
bezstronnego sędziego. Stosunki w Rosy i nie są 
dla Niemiec pomyślne. Wmieszanie się w we­
wnętrzne stosunki Rosyi uważa jednak mówca 
za wykluczone. Główny punkt polityki leży w 
Anglii, która zdaje się ze świadomą celu polityką 
pracować nad izolowaniem Niemiec. W naszej 
polityce brak często spokoju i ciągłości. W obecnej 
chwili niema niebezpieczeństwa wojny. Nasza 
dyskusya musi być jasną i szczerą.

Kanclerz ks. Bülow w odpowiedzi na iater- 
pcDcyS zaznacza, że niektóre podniesione przez 
posła Bassermanna punkty poruszy w ią i dy­
sk usy i. Co się tyczy stosuni u do Francyi myśl 
ściślejszej łączności, czy też zwiążku z Fr n yą, j ż:a 
się w prasie pojawiła, nie jest przy obrem m u ,so- 
bienżu Francyi możliwa do zret liro roanc. Im 
mniej iluzyj pod tym względem mamy, t m lepiej.

Także Włochy, jak zjednoc - no i prz- trój- 
przymierzc wzmecnione mic.rslwu, mogą się 
dziś zbliżyć do Francyi, te obawy starca się 
od nich zawisłem i. Powiadają niekiedy, e Fran- 
cuzi pragną zbliżenia się do Niemiec. AL je zcze 
żaden minister, żaden deputowany nie wystąpił 
za tein wśród warunków dla uis m zliwych do 
przyję ia. (Okrzyki na lewicy: J.mrós), Jedna 
jaskółka nic st .nor i jesoze' iosnyl My wszyscy 
wiemy, że liczba tych, którzy pulępnją wojnę 
zaborcz. z Nń mcc mi, wzr . Nic chcemy się 
wpychać między alians fran u : o-rosyjski.

Między Nieme mi i Anglią niema żadnych 
głębszych przeciwieństw goinycznych. Gospodar­
czo są m .rojem na sieb/C zdane. Z konkuren- 
cyi nie pot; cbuje wyć;i roć przeciwieństwo poli- 
lyczn , % euikać w; jna. Oba narody muszą, jak 
dobrzy kupcy, nawzajem się , -pieraó.

"Na stanowisko rządu "• ł s . ■ nie mamy 
pbwoou się ż; lić. Pogłoski . t, e.kornym pianie 
ni\ m ecl ej eks, edycyi w gł,b Tryp disu czy Tu- 

misu są bczp dslawne.
W pra- i.' trójpr/ynre.za oś adezył kan- 

ilrz: R idei p !Jy: Ir ją przy trójprzy- 
m; rzu. Ne .nimfo ono j .a^ z.. sp.subności oka­
zać .ię o,,'iy,zm. pożytecznem, Je sposobności 
tej b Jł; \\iaśnic dzięki trąroymiu u. Przy­
czyniło się ono bowiem wiełe d odparci, nie- 
bezpieczcństwa dl1 państw sprzymierzonych, a tern 

imr-'i wielkiego uieb zpiaczećst a dl, pi.koju 
c ix pejs i ego. Dowodzi to rtości trój przy mie­
rzą, wtóre i dziś wobec wszystkich innych kom- 
Hnżcyj pohycu^ch wykazuje dodatnie stmny. 
Trójp. ymitrze daje między ir.nemi tę korzyść, 
żc wyklucza onflikiy Między sprzymierzpńemi 
państw mi. Gdyby Wiroby i Austm-Węgry nie 
pyły sąnzymierzon ą to stosunki między tend obu 
państwami moj dyby się nap;ężyć. Tójprzy mierze 
w I torem trzej sprzymierzeńcy rówru m rnie są 
interesowani — my nie mniej i nie więc.» jak 
inni — oznacza metyl ko polityczne ulżenie cię­
żaru Europie, ale jest tęź głównem źródłt m obce- 
nego, powszechnego rozwoju gospodarczego, co 
ściśle wiąże się z utrzymaniem pokoju. Możemy



powiedzieć, że dobre trwanie trójprzymierza od­
powiada interesowi pokoju. Winienem podkreś 
lić, jak pewnem było poparcie, jakiego nam w 
konferencyi w Algeciras udzieliły Austro-Węgry. 
Nie potrzebuję dodawać, że i my przy poparciu 
tej Wysokiej Izby i całego narodu w danym wy­
padku wiernie dotrzymamy Austro Węgrom zo­
bowiązań. (Żywe oklaski).

W wewnętrzne stosunki rosyjskie nie bę­
dziemy się mieszali. Pożar, który przedostałby 
się na nasz obszar, potrafimy ugasić. Wszelkie 
wiadomości o umowach w spr wie polskiej są 
nieprawdziwe. Nie chcemy odgrywać niewdzię­
cznej roli żandarma. Stosunki między Rosyą a 
Niemcami są tak pokojowe, jak już dawno nie 
były. Przy zjeździć obu monarchów nie było 
mowy o rosyjskich stosunkach.

Następnie poruszył kanclerz stosunki między 
Japonią a Chinami, podnosząc, że w Azyi wscho­
dniej Niemcy prowadzą na wskroś pokojową po­
litykę. Stosunki z Ameryką polegają na hi sto 
rycznych, naturalnych podstawach. Przy tej sposo ­
bności wyraził kanclerz Stanom Zjednoczonym 
podziękowanie za ich stanowisko w Algeciras.

W istocie niemieckiej socyalnej d mokracyi 
leży czarny sąd o naszych stosunkach. Lecz nie 
pojmuję, dlaczego nie-socyalni demokraci idą 
w tym kierunku razem z nimi. Krytyka twierdzi, 
że ciągle spadamy na dół, podczas gdy zagra­
nica obawia się nas z powodu naszego rozwoju. 
Zdaniem Anglii, żaden kraj nie ma tyle powo­
dów do optymizmu, co właśnie Niemcy. Rzeczowa 
krytyka jest konieczną, ale nerwowa, tendencyjna 
i histeryczna, osłabia i dyskredytuje kraj na ze­
wnątrz. Niemcy nie potrzebują się bać izolo­
wania. Naród, liczący 60 milionów, z armią 
taką, jak niemiecka, nie jest nigdy izolowany, 
jak długo pozostaje sobie samemu wierny. Nie 
potrzebujemy się nikogo obawiać, nie potrzebu­
jemy też drżeć przed źadnem zmarszczeniem 
czoła zagranicy. Nie to jest postępowanie go­
dne wielkiego narodu. Od roku 1878 do 1889 
zaostrzały się nasze stosunki z Rosyą, stale za­
ostrzały się nasze stosunki z Anglią. Mimo usi 
łowań B smarka nie były najlepszymi stosunki 
z Francyą, a były dawniej bezwarunkowo gor­
sze niż obecnie. Nasze stanowisko na konty­
nencie nie daje żadnych powodów do obaw. Ale 
nasza polityka światowa, wywołana rozwojem 
handlu i przemysłu, musi być przez nas tak kie­
rowaną, aby nie narażała na szwank pewności i 
przyszłości narodu niemieckiego. Musimy być 
tak silnymi, abyśmy mogli na siebie samych 
liczyć.

Od czasu konferencyi w Algeciras możemy 
spokojnie patrzeć w przyszłość. Przy wewnę­
trznych waśniach nie powinniśmy zapominać o 
interesie, pomyślności i o prawach całości. Wów­
czas naród niemiecki potrafi utrzymać swoje sta­
nowisko.

Poseł to w. Vollmar oświadcza, że socyal- 
nych demokratów nie mogły przekonać wywody 
kanclerza. Zagraniczne stosunki nie mogą być 
gorszymi. Niemcy w konkurencyi z Francyą 
poniżają się wobec Rosyi. W Niemczech pa­
nuje reakcyjna bezwzględna kasta. Polityka 
musi być wolną od osobistych chimer. Nies+ety 
nie mogą socyaliści wywierać wpływu na poli­
tykę, tak, jak socyaliści francuscy.

W dalszym ciągu tow. Vollmar wykazał, 
że jedną z głównych przyczyn uzasadnionej nie­
chęci zagranicy względem oficyalnych Niemiec 
jest owa polityka osobistych rządów, która stale 
stara się deptać wolę ludu, a nawet jest mnie­
mania, że może sobie pozwolić na taki zbytek, 
jak znajdować się na stopie wojennej z najsil­
niejszą partyą kraju, jaką bezwątpienia jest so- 
cyalna demokracya. My, niemieccy socyalni 
demokraci, chociaż stanowimy największą partyę, 
wskutek obecnych stosunków wewnętrznych nie 
jesteśmy niestety w tym korzystnem położeniu, 
jak nasi francuscy towarzysze, aby módz bez­
pośrednio oddziaływać na politykę zagraniczną. 
Lecz socyalna demokracya stanowczo jest zdecy­
dowaną użyć wszystkich sił, aby zwalczać to 
wszystko, wewnątrz i na zewnątrz Niemiec, co 
mogłoby naruszyć pokój między narodami, po­
kój, który stanowi niezbędny warunek społe­
cznego i politycznego wyzwolenia. Użyjemy 
wszelkich środków, aby zapobiedz wybuchowi 
wojny, która ludom, biorącym w niej udział, 
wymierza niepowetowane szkody. Oświadczenie 
to składam tutaj w imieniu moich politycznych 
przyjaciół. (Żywe oklaski na ławach socyalnych 
demokratów.)

Po przemówieniach posłów z centrum i wol 
nomyślnej partyi ludowej, zabrał ponownie głos 
kanclerz Billów, oświadczając, że obecność se 
kretarza Tschirsky’ego nie była dziś możliwą,

ponieważ także kanclerz dopiero wczoraj dowie­
dział się, że interpelacya stanie na porządku 
dziennym tego posiedzenia. W kwestyach za­
granicznych sekretarz stanu naturalnie weźmie 
udział w dyskusyi. Nasi zastępcy za granicą 
czynią wszystko, co do nich należy. Cesarz ni­
gdy nie naruszył konstyiucyi. Dlatego nie może 
kanclerz uznać zarzutów absolutyzmu lub też oso* 
bistych rządów. Nasz cesarz jst mężem za­
nadto prawego charakteru, aby miał szukać rady 
u innych, nie u swego poczucia obowiązku i u 
powołanych doradców. Kanclerz zakończył we­
zwaniem _ aby poniechano tej bezpodstawnej nie- 
ufności i by posłowie złączyli się z rządem dla 
pomyślnej pracy.

Na tan o godz. pół do siódmej środowe 
posiedzenie z; mknięto. Na posiedzeniu czwar- 
tkowem w dalszym ciągu debaty nad interpeia- 
cyą B-.isserm.ana zabrał głos sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Tschirsky, który oświadczył, 
iż ubolewa, że nie mógł przybyć na poprzednie 
posiedzenie, ponieważ dopiero przybył z Mona­
chium, gdzie towarzyszył cesarzowi i nie rozu­
mie, dla czego mu z tego zrobiono zarzut i na- 
zwano go z tego powodu dworakiem.

Poseł Getthein (wolnomyślne zjednoczenie) 
oświadcza, ze mimo wszelkich przeciwnych 
twierdzeń jest taktem, że w Niemczech wszyscy 
odczuwają polityczne odosobnienie. Znaczenie 
trójprzymierza jest obecnie dla Austro-Węgier 
mniejszem, ponieważ Rosyą jest osłabioną i nie 
ma swobody akcyt. Niestety dobre stosunki 
z krajami skandynawskimi, szczególnie z Danią, 
cierpią z powodu zarządzeń policyjnych pruskich. 
Usuńcie dzisiejszą wewnętrzną politykę reakcyjną 
i politykę zamykania się na wewnątrz, a wów­
czas międzynarodowa polityka będzie lepsza.

Poseł Zimmermann wywodzi, że zarzut rzą­
dów osobistych w Niemczech nie został usunięty. 
Jest jawną tajemnicą, kto właściwie w Niemczech 
rządzi. Że kanclerz nie jest kierującym mężem 
stanu, w tern tkwi także przyczyna niestałości 
polityki niemieckiej.

Na tern omówienie interpelacyi zostało za­
kończonemu Resztę posiedzenia wyoełniły roz­
prawy nad zakwestyonowanymi wyborami. Przy 
tej sposobności posłowie socyalno- demokratyczni 
tow. to w. Singer, Fischer i Herbert osobno na- 
piętnowali-cały szereg bezprawi, jakich dopuszczono 
się ze strony party i burżuazyjnych wespół z wła­
dzami przy wyborach w roku 1903.

W piątek i sobotę załatwiono się z resztą 
zakwestyonowanych mandatów poselskich.

Szkoda, ±e poszedł. Organ stojący 
na straży interesów obszarników polskich w dziel­
nicy poznańskiej, „Dziennik Poznański“, omawiając 
dymisyę ministra Podbielskiego, pisze:

„Jako ministra rolnictwa musieliśmy go 
popierać, bo rzeczywiście świadczył rolnictwu 
znakomite przysługi. Za jego czasu mianowicie 
chów bydła podniósł się do niebywałych ko­
rzyści, co jednak stało się znów powodem zbyt 
wielkiej drożyzny mięsa, z wielką krzywdą klas 
pracujących “.

Widzimy z tego, że polscy obszarnicy umieli 
ocenić przysługi, jakie rolnictwu krajowemu wy­
świadczone zostały przez pana ministra Podbiel­
skiego. Chów bydła — dzięki szczelnemu zam­
knięciu granic i nałożeniu wysokich ceł — stał 
się procederem bardzo zyskownym. Jmikrzy pol­
scy narówni z niemieckimi z takiej polityki, za­
pewniającej kieszeniom obszarniczym sute zyski, 
musieli być zadowoleni. Że zaś przytem klasa 
robotnicza skazaną została na wygłodzenie, to 
czyż o to mają się troszczyć ci, którzy jedynie 
wyzyskiem żyją? Każdy musi dbać o swoje in­
teresy. Na tern też stanowisku stanąć muszą ro­
botnicy polscy w mieście i na wsi i dbać o to, 
aby przy przyszłych wyborach do parlamentu nie 
popełnić błędu z r. 1903, kiedy głosami polskiego 
4udu pracującego poparto kandydatów — wrogów 
interesów ludowych. Za obecną wielką drożyznę 
mięsa odpowiedzialne jest i Koło polskie, którego 
przedstawiciele w r. 1902 głosowali w parlamen­
cie za taryfą celną, dzięki której lud nasz obecnie 
cierpieć musi głód.

Przegląd polityczny.
Niemcy.

— (Ustąpienie ministra Podbiel- 
skiego.) Dnia 12-go listopada — dzień przed 
otwarciem parlamentu — minister rolnictwa Pod- 
bielski otrzymał nareszcie dymisyę. Razem z od­
stawką nadano mu brylanty do wielkiego krzyża 
orderu czerwonego orła. Tymczasowym kiero­
wnikiem ministeryum rolnictwa został obecny mi­

nister spraw wewnętrznych Beth mann Holl weg. 
Tak się zakończyła kary era polityczna byłego 
oficera od huzarów, człowieka, który w sprawie 
firmy v. Tippelskircha, postępował sobie tak, jak 
nie przystoi ministrowi. Człowiek ten, wysu­
nięty przez agraryuszów, bardzo dobrze załatwiał 
ich interesy, dbając o to, aby junkrzy zgarniali 
przez zaniknięcie granic państwa i wstrzymanie 
tym dowozu obcego bydła wcale piękne zyski. 
Za to klasa robotnicza musiała dotkliwie odczu­
wać wytworzoną przez to drożyznę. Optymistami 
są ci, którzy sądzą, że razem 'z odstawką Pod- 
bielskiego zniknie system, którego on był przed­
stawicielem. Nic się w tym względzie ‘ zasadni­
czo nie zmieni: agraryuszC są dzisiaj czynni­
kiem, który posiada wpływ na rząd; zmuszą oni 
i nadal rząd, aby był wykonawcą ich interesów 
klasowych.

—- (Projekt prawa), na mocy którego 
związki zawodowe uzyskać mogą prawo korpo­
racyjne, został już doręczony posłom w parlamen­
cie. Projekt zawiera tyle postanowień, obliczo­
nych ku rozbiciu ruchu zawodowego, że przy 
naradach nad ni ein napewno dojść musi do za­
ciętej walki pomiędzy posłami socyalno-demokra­
tycznymi a stronnictwami burżuazyjnemi. Gene­
ralna ko misy a centralnych związków zawodowych 
rozesłała już z tego powodu do prasy robotniczej 
komunikat, w którym, wskazując szczegółowo na 
niebezpieczeństwo, grożące ruchowi zawodowemu 
w razie uchwalenia projektu, nawołuje do ener­
gicznej agitacyi przeciwko projektowi.

—- (W sprawie droży z ny mięs a) wnie­
siono dwie interpelacye, ze strony socyalistów i 
wołnomyślnych. Interpelacya posłów socyalisty- 
cznych ma następujące brzmienie: „Co zamierza 
kanclerz uczynić, aby zapobiedz notorycznej dro- 
żyźnie środków spożywczych, a szczególnie mięsa, 
drożyźnie, która stała się nieszczęściem dla naj- 
największej części narodu niemieckiego ? Przyj­
dzie ona jednak pod obrady dopiero wtedy, gdy 
zostanie mianowany nowy minister rolnictwa, 
który udzieli na nią odpowiedzi.

Transwal.
(Ruch wśród Boerów). W ubiegłym 

tygodniu zaalarmowany został świat polityczny 
wiadomością, że wśród Boerów wybuchło po­
wstanie przeciw panowaniu angielskiemu. Roz­
chodzi się o to, że niejaki Ferreira, były wojskowy 
z czasu wojny w południowej Afryce, z kilku­
nastu zwolennikami przeszedł z terytoryum nie­
mieckiej kolonii do Trans wal u i usiłował wywo­
łać jakiś ruch. Okazało się jednak, że Boerowie 
nie dadzą się nakłonić do rozpoczęcia nowej 
wojny z Anglią. Ferriera nie znalazł ochotników 
i musiał ze swą garstką przerzucić się do stepów, 
ścigany przez policy ę kolonialną. Zdarzyło się 
wprawdzie, że ten i ów Boer, mieszkający na 
pustkowiu i nie mający wskutek tego pojęcia o 
rzeczywistym stanie rzeczy połączył się z Ferreirą, 
ale ogół pozostał spokojnym. Ba, nietylko że 
nie pomagają Ferreirze, ale najwybitniejszy z 
generałów burskich, Ludwik Botha, były ich na­
czelny komendant, ofiarował rządowi angielskiemu 
swe usługi w celu stłumienia ruchawki. Opinia 
publiczna w Anglii przypisuje ruch ten Niemcom,, 
gdyż Ferreira na ich terytoryum uzbroił swą bandę, 
stamtąd przeszedł do kolonii angielskiej i tam 
skieruje się w chwili, gdy zagrażać mu będzie 
niebezpieczeństwo osaczenia.

Z Caratu.
1600 ludzi straconych.

Ryga. Podług urzędowych danych kance- 
laryi gubernatora ryskiego, w Rydze stracono do­
tąd 1600 ludzi. Okropna ta cyfra obejmuje tylko 
tych, o których się dopytywali krewni. Resztę 
skazanych i straconych zarejestrowano, jako „emi­
grantów“. _________

Z zaboru rosyjskiego.
Krwawe walki międzypartyjne.

W ostatnim numerze warszawskiego „Robot­
nika k piszą o walkach w Łodzi:

Nie ustają sni na chwilę krwawe czyny na­
rodowców na osobach socyalistów łódzkich do­
konywane! Pomimo zapewnień popartych wza­
jemną umową robotników ND., SD. i PPS. — 
pomimo solennych przyrzeczeń i przysiąg naro­
dowców, ich polityka wyrzucania naszych towa­
rzyszów z fabryk oraz krwawe rozprawy z socya- 
listami nie ustała. W ostatnim tygodniu padło 
znowu z rąk „sokołów narodowych" kilkunastu 
socyalistów, bez powodu innego, jak tylko, że 
byli socyalistami, zamordowanych na ulicach 
Łodzi w biały dzień. Mordują socyalistów, gdy



wychodzą z domu do fabryk, mordują przed do­
mem, gdy z fabryk wracają, mordują nawet w 
domu. Partya narodowa jest wobec tych mordów, 
które nazywa wciąż „bratobójćzcmi" bezsilna, co 
gorsza jest bezczynna. Prowokuje, co gorsza, 
socyalistów swemu kłamliwe mi, niepoczytalnemu 
wprost oświadczeniami w prasie partyjnej, naro­
dowej. Ostatnio znowu „Dzwon Polski" (Nr. 
381) poświęcił artykulik wstępny łódzkim rozpra­
wom krwawym, w którym stwierdzą, że „robot­
nicy wyłamali się z karbów organizacyjnych“, 
i że pomimo iż proklamacye ugodowe podpisane 
przez przedstawicieli trzech partyi rozrzucone zo­
stały 7 go listopada — „walki wybuchły z gwał­
towniejszą jeszcze siłą". O zywiście szlachetny 
organ tej partyi, która stworzył" b yjówkę własną 
nie dla walki z candem, jeno 4L tępienia „anar­
chii krajowej", to jest so.yalistów — składa od- 
powiedzialność moralną za rozognienie tej walki 
i tej nienawiści na socyaii ,tów! Któżby mógł spo- 
dziewać się innego poglądu w organie kontrre 
wolucyi narodowej. Ci sami, którzy z wysokości 
kazeinie czynią na-, socyalistów, odpowiedział- 
nymi za powstanie i rozwój bandytyzmu w na­
szym kraju, którzy posuwają się do tak cynicznej 
bezczelności, że „masowcem pogrzebowym" opo­
wiadają (ks. Grakwski) „że bandytyzm jest dzie­
ckiem socyalizmu“ — mają prawo świadomie 
kłamać i w tym wypadku. Nasi towarzysze łódzcy 
przygotowują specyalne wydawnictwo, w którym 
na przykładzie Łodzi dowiodą, na jaką miano­
wicie partyę spada odpowiedzialność za zbrodnie 
łódzkie, opowiedzą, kto do zbrodni zachęca, kto 
do niej podszczuwa, kto je wykonywa. Nie po­
winno w tej publikacyi brakować cytaty 2, arty­
kułu „Dzwonu", na który notatka niniejsza chce 
zwrócić uwagę towarzyszy partyjnych, artykułu, 
który stanowi nową prowokaeyę ze strony naro­
dowców. Ufni w pomoc rządu carskiego i władz 
krajowych, organizatorowie samoobrony z orzeł­
kiem carskim na czapkach — „używają sobie" 
narodowcy na socyalistach zupełnie w stylu .„War­
szawskiego Dniewnika". Czyż długo jeszcze po­
zwolimy im nadużywać cierpliwości proletary atu? 
chciałoby się zawołać za starożytnym Rzymianinem.

Zgromadzenia publiczne.

Katowice, 18. 11. 06. Dziś w niedzielę od­
było się na sali domu związkowego liczne zgro­
madzenie, na którem przemawiał tow. Adamek na 
temat: Odpowiedź zarządów kopalń
na nasze żądania o podwyżkę za­
robków.

Referent zaznacza, że wnioski o poprawę za­
robku, stawione przez wydziały górnicze, odrzu­
cono prawie na wszystkich kopalniach, w ten sam 
sposób jak przedtem wnioski od komisy! siedmiu.

Kapitaliści robią rozmaite wykręty, al­
bo też wprost szydzą z robotników, wiedząc, że 
ci zrobić nic nie mogą, bo nie mają organizacyi. 
Niektórzy członkowie wydziału, którzy się za po­
prawą energicznie wstawiali, są już dziś prześla­
dowani : dostali albo papiery, albo gorsze numery. 
W taki sposób chcą przytłumić ruch zarobkowy, 
który coraz więcej się wzmaga. Wobec tego nad­
chodzi stanowcza chwila, w której prawie każdy 
szykuje się do walki. W tym ceiu właśnie od­
będzie się na przyszłą niedzielę 25 b. m. po po­
łudniu o godz. 2 konferencya górnośląskich gór­
ników, w której wszystkie trzy związki wezmą 
udział. Na tę konferencyę są zaproszone także 
i wydziały z wszystkich kopalń. Teraz walka 
ustała pomiędzy robotnikami, związki się połą­
czyły i będą wspólnie akcyę prowadzić póki pod­
wyższenie zarobków nie nastąpi.

Kapitaliści twierdzą, że w bieżącym roku pod­
wyższyli stopniowo, zarobek już o 10 procent. 
Górnicy zaś orawie wszyscy twierdzą, że to jest 
nieprawdą. Dlatego będziemy zbierać rnateryał 
wykazów zarobku (lancetu) i zestawimy statysty­
kę, Która wykaże, że to, co opowiadają kapitaliści, 
jest nieprawdą. Mianowicie górnicy powinni 
wszyscy naszykować wykazy zarobku z listopada 
zeszłego roku i z iipca, sierpnia, września, paź­
dziernika i listopada bieżącego roku i rnateryał 
dostarczyć naszym mężom zaufania, którzy będą 
z nich odpisy robić na statystyczne formularze. 
Za grudzień statystyki zebrać już niemożna, po­
nieważ do końca tego roku statystyka musi być 
ukończoną, na co zresztą porównanie z wymienio­
nych miesięcy zupełnie wystarczy. Najwaźniejszem 
naturalnie jest teraz wzmocnienie organizacyi, bo 
inaczej nic nie osiągniemy. W dyskusyi użalał się je­
den górnik z Janowa, że za roboty poboczne, które 
dużo czasu kosztują, urzędnicy tylko obiecanki 
robią, lecz gdy robotnik żąda zapłaty za tę żmudę, to 
tnu sztygar odpowiada: Zwaryjowaliście chyba,

tę robotę wykonuje każdy za darmo. Nawet 
chłopca do młynka (wentylatora) niechcą dać. 
Podczas pauzy, gdy robotnicy jedli swój Chleb, 
Dowiedział im urz dnik: Zamiast tego, że tutaj
śledzia (!) dłubiecie, możecie raczej „ńamlećv so­
bie świeżego powietrza na numer, !u chłopca nie 
potrzeba. Sztęgi (szyny) trzeba szukać po całej 
kopalni i samemu sobie je kłaść. Za tę robotę, którą 
dawniej wykonywali cymcrhajerzy, nic teraz nie 
płacą. Tak samo i stosy trzeba polewać za darmo. 
Dalej powiada, że w zeszłym tygodniu był świad­
kiem jak oberhajer Marek za jakieś drobne .prze­
winienie bił i poniewierał chłopca najpierw w 
ganku a potem w komórce. Bicie skończyło się 
dopiero wtenczas, gdy on wszedł do komórki i 
zapytał, dlaczego chłopca tak bije. Nu tylko, że 
za półdarmo trzeba pracować, ale w dodatku je­
szcze robotników poniewierają i biją. Bracia I je 
dności i organizacyi nam potrzeba, wtedy się 
zmieni na ’epsze. (Brawo).

Przewodniczący Cepernik krytykował w dluż- 
szem przemówieniu rozmaite nadużycia, jakie po­
pełniono wobec robotników na kopalniach i hu­
tach górnośląskich. Na piętowa! także podłego 
szpicla w wydziale kopalni „Laurahuty“, który 
zdradził swoich własnych kolegów z wydziału, że 
się przy szklance piwa naradzali, jak występować 
na przyszlem posiedzeniu wydziału w sprawie za­
robkowej, Kto tym nędznym szpiclem był, dotąd 
nic zdołano wykryć. Mógł niem jednak być tylko 
członek wydziału, bo innego człowieka tam nie 
było. Wydział na tej kopalni jest niezorganizowany.

Po krótkiem końcowem przemówieniu refe- 
lenta przewodniczący zamknął zebranie trzykro­
tnym okrzykiem na cześć związku. Piętnastu no­
wych członków dało się podczas zebrania zapisać 
do związku.

Katowice. W niedzielę, dnia 11 listopada 
po poł. o godz. 4 ej odbyło się publiczne zgro­
madzenie. Tow. Trąbalski referował na temat: 
„Do czego prowadzi dyscyplina w armii niemie­
ckiej a zajście z kapitanem z Köpenick“. Prele­
gent omówił obszernie stosunki militarne w Niem­
czech oraz ciężary, które lud ponosić musi. W 
dyskusyi przemawiali tow. Biniszkiewicz i Chole­
wa. Trzykrotnym okrzykiem: „Niech żyje mię­
dzynarodowy socyalizm“ zamknięto zgromadzenie.

Wiadomości partyjne.

Z rozmaitych stron emigracyi zwracają się 
do nas towarzysze, abyśmy im przysłali członka 
zarządu jako referenta jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia. Jesteśmy gotowi żądaniom 
tym zadość uczynić, o ile każda organ i żacy a od­
powiednią część kosztów pokryje. Podróż swą 
agitacyjną może referent rozpocząć w ostatnich 
14 dniach przed świętami. Prosimy przeto ko- 
misye agitacyjne i mężów zaufania, aby nam 
czemprędzej donieśli, w której miejscowości mogą 
się wiece odbyć. Aby módz wyzyskać każdy 
dzień, zarząd wyznaczy dzień przybycia referenta 
do poszczególnych miejscowości.

ZARZĄD P. P. S.

Ruch w Towarzystwach.
Katowice. Posiedzenie polskiego towarzystwa 

socyalno demokratycznego odbyło się w niedzielę 4 li­
stopada. Odczyt wygłosił tow. Szklorz na temat: 
Religia a społeczeństwo. W dyskusyi przejawiał 
tow. Biniszkiewicz i wzywał obecnych gości do wstę­
powania do towarzystwa i ab ono w ani a „Gaz. Roi).“ 
Przy punkcie rozmaitości żąda jeden z towarzyszy, 
aby na przyszłość przy urządzaniu zabawy towarzy­
stwo decydowało a nie sama komisja. Z branie zam­
knięto okrzykiem na cześć socyalizmu.

Sekretarz Biniszkiewicz.
Berlin. Dnia 12 listopada odbyło się zwyczajne 

posiedzenie Towarzystwa Socyalistów Polskich. Na 
porządku dziennym był odczyt tow. Ma)dziowakiego 
na temat: „Przełom w Au stryju. Aur,or opisuje
przebieg ruchu w Galicyi o powszechne prawo gło­
sowania, piętnuje robotę narodowej demokracji do 
spółki ze stańczykami przeciw reformie wyborczej, 
którzy nie przebierali w środkach, wysuwając autono­
mię Galicyi na pierwszy plan, chociaż dawniej byli 
jej największymi wrogami. Mówili oni, że Austro- 
Węgry z Galicją muszą być państwem potężnem, aby 
wywierać wpływ na politykę europejską. Żądanie 
autonomii dzisiaj jest maską, pod którą stawiać można 
przeszkody reformie wyborczej. W dyskusyi zwraca 
się tow. Chrzanowski przeciw pruskiemu prawu- gło­
sowania, które jest tak nędznem, że robotnik żadnego 
wpływu na ustawodawstwo pruskie wywierać nie 
może. Dalej potrąca o prrwo głosowania do parla­
mentu niemieckiego, na które czy cha burżuazya, aby 
je zniweczyć.

W wolnych głosach omawia tow. Przymus wiec 
narodowych demokratów, odbyty wczoraj celem zało­
żenia centralnego związku polskiego. Tow. Przymus 
omawia ruch związków narodowo-polskich na Śląsku, 
w Westfalii, w Poznańskiem i ni których miastach, 
Stwierdzając, że związki te stały zawsze na prze­
szkodzie związkom centralnym. Naprzykład w Po­
znaniu postawili kołodzieje żądanie 11-godz, pracy i 
16 marek tygodniówki — w roku 1906. Co do 
wieca, to zaraz z początku zaznaczono, iż tylko temu 
w dyskusyi wolno przemawiać, kto nie jest przeciwny. 
Referent wiecu pan Kuliński zaszedł ze swymi wy­
wodami tak daleko, że pan Chwaliszewski, przemawia­
jący po nim, musiał go po większej części zbijać. 
Obliczenia obydwóch referentów i,ą tak przesadne, że 
nie wiedzieć skąd im się wzięły liczby członków na 
Śląsku 15 000, we Westfalii 30 000, w Poznańskiem. 
50 000. Tow. Przymus zaznacza, że podczas jego 
pobytu w Poznaniu przekonał się, iż tam ani stu 
członków nie było. Tylko w Żabikowie, gdzie pra­
cuje przechrzczony żyd dla związku za 16 marek ty­
godniówki, zdobyto kilkunastu członków po cegielniach. 
Pan Chwaliszewski zaznaczył, iż założenie central­
nego związku jest nie na czasie, wybrano jednakże 
komisyę, która się tą sprawą ma zająć. Do tej sprawy 
przemawiał jeszcze tow. Józef Chrzanowski, zazna­
czając, że w Wilhelmsburgu, gdy tam zastrejkowała 
wielka fabryka, zatrudniająca przeważnie polskich ro­
botników, to narodowo-polski związeczek, nie mając 
zasobów, pozostawił wspieranie polskich robotników 
centralnemu związkowi w Niemczech, do którego też 

I Polacy dali się zapisać. Gdy było po strejku, przy­
jechali znów panowie, aby dla swej sprawy agito­
wać. Książki związku centralnego kazali rzucać w 
piec. Zebrani godzą się na to, aby komisya agita­
cyjna poczyniła nft miejscu kroki celem zapobieżenia 
usidlaniu polskiego robotnika.

Tow- Jagodziński skrytykował komisyę agita­
cyjną, która całą pracę składa na barki jednego. Za­
miast tego, aby każdy poszczególny członek uważał 
za nieodzowną potrzebę popierania sprawy za pomocą 
własnej inicjatywy, przez subtelną pracę, punktual­
ność i t. d. — widzi się opieszałość i ociężałość, 
prawdziwie piwną. Komisya agitacyjna powinna być 
uosobieniem siły, energii i sprężystości, a nigdy nie 
ospałości.

Tow. Kaczmarek zaznacza, iż krytyka tow. Ja­
godzińskiego jest na miejscu, ale nie każdemu pozwa­
lają stosunki na pracę w niej. Do komisji agita­
cyjnej zgłosili się dobrowolnie tow. Józef Chrzanowski 
i tow. Barczyński. — Towarzysze z Charlottenburga 
napominają, aby nie zapominać o ich miodem towa­
rzystwie i dążyć im ile możności z pomocą.

Tow. Majdziewski zwraca uwagę, ażeby nowe 
pismo „Trybunę* zaabonować dla czytelni towarzy­
stwa. Rzecz tę zlecono bibliotekarzowi. — Tow. 
Chrzanowski oznajmia, iż sprawozdanie z wiecu pu­
blicznego, posłane do „ Vorwärtsu“, nie zostało ogło­
szone, a na zapylanie w redakcji, dlaczego się tak 
dzieje, odpowiedź nie nadeszła, chociaż dołączoną zo­
stała karta frankowana. Tow. Kaczmarek wyjaśnia, 
że „Vorwärts“ nie umieści sprawozdania, jeżeli ktoś 
znajomy go nie poda. Tow. Chrzanowski i Thiel są 
zdania, że my, jako towarzystwo, nie potrzebujemy 
żadnych pośredników: wystarczy stempel towarzystwa 
i podpis sekretarza. — Tow. Thiel oznajmia, że por­
trety tow. Morawskiego są do nabycia i mogą być 
zamówione u sekretarza. Towarzysze z „Wolnego Ducha“ 
podają do wiadomości, że 24 listopada urządzają za­
bawę. Tow R. Chrzanowski zarzuca „Wolnemu Du­
chowi“, że nie po w in i n urządzać klasowych miejsc, 
lecz pobierać drożej, jeżeli koszta są tak znaczne, ale 
równo dla wszystkich. Na tern porządek wyczerpał 
się i przewodniczący zamknął posiedzenie o 1 1/2.

Sekretarz Roman Chrzanowski.
Berlin. Towarzysze, którzy posiadają bony 

partyjne i broszury od komisji agitacyjnej, są proszeni 
o, spieszne wyrównanie rachunku za nie.

Hamburg. Posiedzenie Pol. Tow. socjalno de­
mokratycznego odbyło się 11 listopada. Tow. Kalkowski 
przedstawił nam w swoim obszernym referacie pro­
gram P. P. S., przy ozem wyłoniła się ożywiona dys­
kusja. Przemawiali w niej te. Prusiewicz i Rurap- 
feld. Tow. Piotrowski zdał sprawę z stanu kasy 
za ostatni kwartał od 1 łipea do 30 września 1906 : 

Dochód:
Pozostałość w kr sie z zeszłego roku 11,57 ink.
Za znaczki miesięczne......................19,20 „
Wstępne.............................. ........ ■ ,20 „

Razem mk. 30,97
Rozo h ó d:

Konto podróży tow. Trąbalskiego . 10. — mk.
Porto.................................... ........ . ---,05 „

Razem mk. 10,05 „
Pozostaje w kasie mk. 20,92.

Tow. Różycki przemawiał za sprowadzeniem ka­
lendarzy, sprawę tę oddano zarządowi. — Tow. R lmp- 
feld podnosi, aby Towarzystwo zwróciło się jaką mo­
żliwą drogą do senatu hamburskiego w sprawie na-



szych posiedzeń. Tow. Kalkowski odpowiada, że tow. I 
Fischer stawił w senacie w tej sprawie wniosek, który 
też został przyjęty i oddany komisy i rewizyjnej. — 
Tow. Fryilrychowicz stawia wniosek, ażeby się jeszcze 
jaka zabawa odbyła, co zostało uchwalone.

Sek i atarz Leon Błaszczyk.

KRONIKA.

* Proces kapitana z Köpenick odbędzie się 
w Berlinie jeszcze w obecnej kandencyi sądów przy­
sięgły*^ świadków stanie do rozprawy około 70 
Śledztwo zbl ża się ku końcowi. Voigt jest już zu 
pełnie zdrów i składa sądowi memoryały, pisane, jak 
zaznaczają dzienniki, wybornym stylem.

* Teror hakatystyczny. W sobotę wydaleni 
zostali z pracy w gazowni w Gnieźnie czterej robo­
tnicy Polacy, ponieważ nie chcieli podpisać zobowią­
zania, że dzieci ich będą się religii po niemiecku 
uczyły.

* Wzięcie trzech tajnych drukarń P. P. S.
0 wykryciu w Warszawie 2 drukarń potajemnych 
przy ul. Złotej i Leszczyńskiej „ Prawit. Wiestuik“ 
podaje szczegóły następujące: Dnia 3 b. m. wykryto 
2 kompletnie urządzone drukarnie organizacji 
w o j s k o w o - r e w o 1 u c y j n e j P. P. S., w których 
skonfiskowano z górą 50 pudów czcionek i 49 szpalt 
dwóch numerów pisma „Sołd"tskaju dola“, różne wy 
dawnictwa rewolucyjne i paszporty podrobione. W 
sprawie tej aresztowano 7 osób.

Przed tygodniem wzięto również w Łodzi tajną 
drukarnię P. P. S.

Należy zaznaczyć, że wzięcie tych trzech drukarń 
P. P. 8. nie wpłynęło wcale na normalny bieg dzia­
łalności wydawniczej pa ty i. „Robotnik“ i odezwy 
w sprawach bieżących wychodzą w dalszym ciągu 
bez przerwy.

* Następca tronu z „bożej łaski“ obłąkany.
Pisma donoszą, %e seibski następca tronu ks. Jerzy 
zw ary o wał Bił on w ostatnich czasach swych ad 
jutantów, zaciągnął olbrzymie długi i zachowywał się 
wogóle tak, źe król Piotr ma zamiar ogłosić go urzę- 
downie obłąkanym, co wyklucza go od następstwa 
trenu. W tym wypadku ma on zostać umieszczony 
W jakiemś sanatoryum za granicą, a następcą tronu 
proklamowany będzie drugi syn Aleksander.

* Przeciw agitacyi księży Celem usunięcia 
nadużywania kazalnicy, konfesjonału i wogóle ko­
ścioła do celów politycznych przez kler, stawiono w 
austryackiej komisji dla reformy wyborczej wniosek 
na czasie, który jest godny wszechstronnej uwagi 
szczególniej ze względu na to, że i u nas na Górnym 
Śląsku kler centrowy nadużywa kościoła do celów 
występnej — bo wrogiej ludowi polityki. Wniosek 
opiewa:

„Duchowny albo inny fuńkcyonaryusz kościelny, 
który z powodu publicznych wyborów i w zamiarze 
skłonienia wyborcy do niewykonywania prawa wy­
borczego, albo do wykonania tego prawa w pewnym 
duchu, ustnie lub w pismach kościelne 
kary lub środki przymusowe nakłada 
lub zapowiada, duchownych obietnic 
lub gróźb używa, albo wogóle swej po­
wagi kościelnej nadużywa, popełnia 
przekroczenie, o ile jego czyn nie uzasadnia 
istoty przewinienia z § 4 i karany będzie aresztem 
od tygodnia do trzech miesięcy, względnie grzywną 
od 50 do 1000 koron“. f

• Wniosek znalazł poparcie u wielu członków ko­
misji, a nawet pojawiły się propozycje, dalej sięga­
jące. Jest nadzieja, że wniosek zostanie przyjęty nie- 
tylko w komisji, ale także w plenum parlamentu au- 
śtryackiego.

* Komisarz policyjny jako rozbójnik.
Szczególniejszego rodzaju proceder uprawiał człowiek, 
który był niegdyś komisarzem poficyjnym w Brukseli. 
Znajomości, jakie był sobie zdobył w czasie służby, 
zużytkował w tym celu, aby mód z tern łatwiej wy­
konać zbrodnie. Brukselska polieya aresztowała by 
łego komisarza Deryka, który na czele całej bandy 
zbrodniarzy dopuszczał się jako specjalności — 
włamywań do niezamieszkałych will.. Więcej aniżeli 
50 will zostało splądrowanych a zdobycz sprzedana 
handlarzom.

* Brak pruskich bakałarzy, którzy by dziatwie 
polskiej wp&jaL kijem miłość do niemieckiej „ojczyzny“
1 niemieckiej mowy, daje się u czuwać na Górnym 
Śląsk u. W obwodzie rejencyjnym opolskim jest prze­
szło nr posad nauczycielskich nieobsadzonych. Nad­
chodzi widocznie już czas, że nikt z ludzi, szanują­
cych siebie i swoją rodzinę, nie zaprzeda się rządowi 
pruskiemu, aby następnie za judaszowe stebniki upra­
wi nć mord umysłowy na ludności polskiej.

WycilOdzą na jaw coraz nowe manipulacye 
rż( źników z mięsem kontyngeutowem. Nietylko w 
Zabrzu wykryto te zbrodnicze nadużycia, ale również 

i w Bytomiu., W tych dniach nadano tam nu dworcu

kosz z podaniem fałszywej zawartości, w którym oka­
zała się okrasa wysłana do rzeźaika Langera w Ole­
śnie G.Ś. Inna posyłka z dwoma centnarami okrasy 
została również tam przytrzymaną. Tak bywa okra­
daną biedna ludność tutejsza przez kapitalistów pasi- 
brzuchów, których myśl jest jedynie kierowaną ku 
temu, aby jaknajszybciej napchać sobie złotem kie­
szenie. Skrupułów żadnych ci ladzie nie posiadają, 
kradzione czy nie kradzione — wszystko im jedno.

* Czyn zrozpaczonego. Od jednego z to­
warzyszy na emigracji otrzymujemy następującą wia 
domość: „Königsee w Turyngii. W początkach listo­
pada wydarzył się w naszej okolicy smutny wypadek. 
W pewnej wiosce pasał owczarz trzody przez 6 lac 
za marną zapłatę. Dopóki był nieżonaty, zarobek 
wystarczał mu na wszystko, lecz kiedy się ożenił i ro­
dzina wzrosła do pięciu głów miał za mało. Chcąc sobie 
polepszyć zarobek zastrejkowal letnią porą. Z całej 
wioski zgodzili się biedniejsi gospodarze i podwyż­
szyli mu zarobek o 10 procent Jedynie trzech najbo­
gatszych gospodarzy nie chciało się zgodzić żadną 
miarą na podwyżkę. Wówczas zrozpaczony owczarz 
zapędził owce bogatych gospodarzy do rowu i, aby 
się zemścić, zabił wszystkie 128 sztuk, a sam się ob­
wiesił. H. S.

* Setkę biblij dla biednych w Londynie 
ofiarował Wilhelm II. Czy biedni ci będą z daru 
cesarza niemieckiego w szczególnym stopniu zadowoleni, 
jest wątpliwem. Czytanie biblii nie nasyciło jeszcze 
żadnego człowieka, cierpiącego głód.

* Wzrost chorób umysłowych. Dyrek.or 
domu dla obłąkanych w Chicago, dr. Podstata, stwier­
dza w wy da nem niedawno sprawozdaniu ro^znem 
przerażający wzrost chorób umysłowych. Według tego 
sprawozdania w Chicago na 150 osób jedna jest obłą­
kana. L czba chorób umysłowych w mieście powięk­
sza się od lat 50 w czwórnasób, a jest to wzrost naj­
szybszy na całym świecie. Dr. Podstata utrzymuje, 
iż w razie dalszego trwania rozwoju chorób umysło­
wych, w przeciągu lat 500 połowa rasy kaukaskiej 
dostanie obłędu, a w ciągu dalszych lat 200 cywili­
zacja dzisiejsza zginie. Hałaśliwe życie i wytężona 
praca w wielkich miastach, ciągłe szarpanie ustrojem 
nerwowym, które usposobią ją do chorób umysłowych 
nie tylko miastu Chicago są właściwe. Nie jest to 
jednak powód główny ten tkwi raczej, według po - 
wag miarodajnych, w gorączkowej pogoni za dolarem 
i wybrykach, jakie stąd wynikają. Mniej pracy, 
a więcej wypoczynku, życie zgodniejsze z 
wymaganiami natury, mniej sztuczne — a nie było 
by tyle zniszczenia. Ale czyż odrodzenie takie może 
sprowadzi1 na ludzkość dzisiejszy ustrój ? Przenigdy. 
Zostanie ono urzeczywistnione dopiero przez usunięcie 
rabunkowej gospodarki kapitalistycznej po wprowa 
dzenie ustroju socjalistycznego.

* Pomiędzy sobą. Jeden sędzia rosyjski: — 
Trudno jest sprawę rozsądzić, gdy jedna strona uboga, 
a druga bogata.

Drugi sędzia na to: — El to bardzo łata o. Ale 
najtrudnej rozstrzygnąć, gdy obie są bogate i nawza­
jem się prześcigają w dawaniu łapówek.

Ofiary pracy.
Świętochłowice. Górnik Jałowski spadł do 

12 metrów głębokiego szybu i uderzył głową tak 
nieszczęśliwie, że natychmiast żyć przestał.

Król. Huta. W sobotę w szybie „Kruga“ 
przy pracy na filarze zabity został górnik Wincenty 
Krań 7, Chorzowa. Nieboszczyk liczy! zaledwie 40 
lat życia i pozostawił wdowę i liczną drobną rodzinę.

Na polu w schodniom tutejszej kopalni „Król“ 
(szyb Kruga) viel kie zdarzyło się nieszczęście w środę 

,ostatnią. Na pewnym filarze wskutek nacisku zawa­
liła się tak zwana „noga“. Robotnicy zasypani zo­
stali. Zabity na miejscu został nasypacz Artur Imiela, 
drugi robotnik, Si fm Czarneczki, zmarł w drodze do 
lazaretu. Oprócz tych pokaleczonych zostało jeszcze 
czterech innych, lecz przeważnie lżej.

LIplny. W tutejszej hucie II spotkało wielkie 
nieszczęście hamulczego Emanuela Sekułę. Gdy prze­
chodził przez tor kolejowy, potknął się i upadł, a w 
tej chwili też nadjechał pociąg, który nieszczęśliwemu 
przez obie nogi przejechał i niemal zupełnie mu je 
uciął.

Ruda. Na kopalni „Brandenburg“ zabity został 
górnik Albertczok przez węgle, jakie nagle spadając, 
zasypały go.

“głoszenia.
WT Berlin.

POSIEDZENIE
Towarzystwa Socyalistów Polskich 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 26-go listopada 
o godz. 9 wieczorem w lokalu Bronikowskiego, 

Schicklerstr. nr. 1 róg Alcksanderstr. 
Porządek dzienny:

1. Wykład. 2. Dyskusja. 3. Wolne głosy.
O liczny udział uprasza Z Ałt/jĄU.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦ RestauracjaĄ. Kubaczewskiego I
X w Berlinie, Stailschreiberstr. 55
X Salka do posiedzeń z fortepianem, wyśmienite napoje
♦ i smaczne potrawy. Specyahność — polską kiełbasę &X z kapustą polecam o każdej porze dnia łaskawym 4 
X względom publiczności. X
4444444444444<.444.44444444444 ,,4444444

Km mmmmm#
Koło śpiewaków „Wolny Duch“ w Berlinie

urządza
w niedzielę, dnia 25 list-nada 1906 r. 

nagórn.sali „Neues.Klubhaus“,Komandantenstr. 72

Przedstawienie amatorskie.
Odegra nem będzie: „UTRACOKY RAJ“. 

Komedya w 3 akt; ch.
Ceny biletó pierwsze miejsce 1 mk., 

drugie miejsce 75 fen., wstęp 50 fen.
Po przedstawieniu TAŃCE#

Początek punktualnie o godzi lic 7-ej wieczorem.
KOMISYA ZABAW.

P$T PoHrety

tov. Fr. Morawskiego
- Są jUŻ gOtOWe.

Obraz razem z kartonem wielkości 20X26 cm. 
kosztuje 50 fen.

Prosimy organiza- ye i towarzyszy, którzy mają 
wolę obrazy nabyć, aby nam nadesłali zamówienia. 
Przy zamówieniu pojedynczych egzemplarzy należy 
nadesłać pieniądze w -nac- ach pocztowych.

Kalendarz Robotniczy
na rok 1907 wyszsdł z druku.

Cena egzemplarza 20 fenigów.
Prosimy towarzyszy o spieszne nadesłanie 

zamówień.
Administracya „Gazety Robotniczej“.

Baczność górnicy!Baczność górnicy!
W niedzielę, 25 listopada odbędzie się po południu o godzinie 2 w domu 

związkowym w Katowicach ulica Ratuszowa 12:

Ogólna konferencya górników.
Na tę konferencyę zapraszamy wszystkich członków wydziałów kopalni górnośląskich: Oso­

bnych zaproszeń listowych nie będziemy wysyłać. Konferencyę zw duje razem Centralny Związek 
bochumski, Związek wzajemnej pomocy w Bytomiu i związek Hirsch-Dunkerowski. Oprócz
wydziałów może każda organizacya z każdej kopalni jednego członka na konferencyę wysłać.

Każdy z delegatów wykazuje się książką członkową.
Porządek dzienny:

1. Wybór zarządu. 2. Sprawozdanie z posiedzeń komisyi siedmiu \ wyjaśnienie celu kon- 
ferencyi. Referent p. Królik z Bytomia. 3. Sprawozdanie delegatów i wydziałów z kopalni. 
4. Głosowanie nad dalszemi krokami w sprawie zarobkowej. 5. Statystyka zarobkowa i jak ją 
przygotować. 5. Rozmaitości.

Wydawca 46xeł Uinmzkiewicz, Katowice Odpowiedzialny redaktor Kazimierz Rowecki w Katowicach. W drukarni T. Morawskiej, Katowice G.-S.


